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Pism a nadsełane pod adressem Redakcyi przyjm uje ta ż  księgarnia we Lwowie.

d o ś w i a d c z e n i a  z  p r o s e m .
CPrzez c. k. kayitana  Szenlta w  G alicyi.J

iadom e są k ażd em u  gospodarzowi b a r 
dzo dobrze  korzyści z p rosa ,  ale n iem niej 
i t ru d n o śc i  z te rn ie  p o łączo n e ,  k tó re  nie 
tylko plon zm niejszają , ale  często i ochoty 
do zasiew u tego z iarna  pozbawiają.

Najgłówniejszą przeszkodą s iew u  prosa 
jest tegoż późne k ie łczen ie  s ię ,  do czego

18 do 21 dni p o t rz e b a ,  przezco najczę
ściej chw ast nad te rn ie  tak górę w e ź m ie , 
iz op ie len ie  więcej kosztuje niz samo p ro 
so jes t  w a r te ,  je d n a k ie  bez opielenia p ro 
so się n ie  udaje. P rz e z  trzy lata było  m o- 
jem  najusilniejszem staraniem , te przeszko
dy, je ie l i  n ie  ca łk iem  usunąć ,  to p rzynaj
mniej w części zm niejszyć, a moje w  tym  
względzie p rzedsięw zię te  i d o brym  skut
kiem uw ieńczone dośw iadczen ia ,  tem chę-
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tniej do publicznej wiadomości podaję , 
ileże nawet po ukończonych zasiewach 
ja rych , późna sićjba tegoż ziarna z dobrym 
skutkiem przedsięwziętą być uioźe, a nie 
jeden  rolnik parą kwart prosa znacznie so
bie pomódz jest w stanie.

Między innemi sposobami kazałem w 
roku 1829 dnia 19 czerwca 10 kwart pro
sa w cebrze deszczową wodą namoczyć i 
gorącej wody tyle dolać, żeby taż zleciła 
się, i tak namoczone proso przez 48 go
dzin w tejże wodzie zostawiłem. Po upły- 
nionym  tymże czasie odcedzono w o d ę , a 
proso rozpostarłszy na płachcie , dla 
wysuszenia przez 24 godzin na w ia tr  w y 
stawiono. W przeciągu tego czasu zorano 
mórg pola i do siewu przysposobiono. Tak 
nadszedł 22 czerwiec, w którym to dniu 
zasiew prosa przedsięwziętym został.

Posiane proso zeszło już 27go, to jest w 
pięciu dniach i wydało pomimo spóźnionego 
zasiewu i nieurodzajnego roku ośm kóp, 
a w ziarnie 6 k o rcy , więc z jednego ziar
na 49 ziarn.

W roku 1830 tenże sam sposób powtó
rzyłem.
Wysiano 28 maja 7 kwarty na 2 1/2 

3  czerw. 12 » f  morgach
10 » '10 » fp rzeo rane -

a 17 » 14 » J  go koni-
Razem 49 kw art czJ sl<a- 

W skutek wielkiej posuchy proso zeszło 
dopiero siódmego dnia po wysiewie, więc 
o dwa dni później niż w  przeszłym roku. 
Gdy się już trochę podniosło, pokazało się 
za gęste i chwast górę brać zaczął, więc 
kazałem takowe tak dalece zabronować, 
że nie tylko połowa roślin ,  ale także i  
chw'ast został przez to pow yryw anym , a 
przecież do zupełnie czystego opielenia 
tegoż jeszcze 33 plewiarek potrzebowa
łem. Tak przez zbronowanie przerzedzo
ne jak i czysto opielone proso pokazało się 
bujne , równało się kukurudzy i wszystkich 
w zadziwienie wprawiało. Przychód był
by pewnie 5.0 ziąrn  w ypad ł,  gdyby nie

to ,  ż e p o le  za blisko mego ogrodu i p rzed
mieścia było położone, gdzie wróble i 
mnóstwo innych ptaków przez kilka tygo
dni wielką szkodę robiły, a mnie więc tyl
ko 14 korcy pozostało. Oprócz tego była 
słoma z tego prosa wielką pomocą w tym 
tak nieurodzajnym roku.

Ilorzyść takiego postępowania w  tern się 
najwięcej okazuje, że przez wyż wspomnio- 
ne  moczenie a w skutek tego przez uzy
skanie prędkiego kulczenia się , na czasie 
się zyskuje 15 do 17 dn i,  a przez to sa
mo chwast nad prosem nie może wziąć 
gó ry ,  gdyż takowe pierwej wyrasta. Aże
by tak przysposobione proso z dobrym  za
siać skutkiem, tylko tyle pola zorać trzeba, 
ile zaraz zasiane być m oże, ażeby do wil
gotnej jeszcze ziemi wrzucone ziaimo na- 
pęcniało. Prosianka bardzo dobrą jest pa
szą dla koni i bydła; schnie nader  powo
li i prędko się zagrzewa, skoro tylko tro 
chę wilgotna do stodoły się sp row adza , 
wtenczas stęchnie i staje się szkodliwą pa
szą. Przeciwnie zaś chcieć proso celem 
zupełnego wysuszenia na polu w mendlach 
zostawić, traci się dużo z ia rna , po części 
przez ptactwo, najwięcej zaś przez w ykru
szenie się najlepszego ziarna.

Ażeby tem u zapob iedz , trzeba proso, 
jak tylko na ścierniu rozpostarte  snopy tak 
dalece obeschły, że w mendle ustawione 
byc mogą, zaraz do domu zwieść, snopy 
trochę byle nie wiele p rzem łócić , znowu 
rozścielić, i znow u tak dla zupełnego doj- 
rzania pozostałego ziarna, jakotez dla zu 
pełnego obeschnięcia słomy, w  m endle  u- 
stawić, co gdy nastąpiło, wtenczas proso 
do stodoły zwieść należy.

Ziarno z pierwszego omłotu trzeba na 
przesuszenie od wiatru wystawić, takowe 
często przegarty w a ć , a tym  sposobem stę- 
chliźnie się zapobieży. (*)

Najlepsza rola pod  proso jest koniczysko 
świeże przeorane i ścierń po sumiszce.

(*) U nas dla zapobieżenia stęchli/.nie wMadaja ule 
próżne w stożki, przez które w iatr przew iew ając 
jbroni słom ę pd zepsucia, fP r z jp .  W jd ą w J
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M a c h i n a  do h r a j a n i a  kartof l i .

F i g u r a  1.

F i g u r a  2.

Zwykle używają w gospodarstwach krzy
wego żelaza w literę S do hrajania kęrto- 
fli, buraków, lub innych głąbiastych roślin, 
na karmienie trzody chlewnój lub paszy 
dla krów; lecz takie krajanie nie dostate
czne sprowadza bydlęciu dławienie się i 
często przy złym dozorze śmierć ńawet. 
W niniejszym rysunku widać sposób u ła
twiający krajanie i pośpiech w robocie. 
Figura 1. wyobraża machinę z boku; kosz

A ,  w który wkłada się kartofle, stoi na 
podstawie drewnianej, jak pokazuje rysu
nek. —  Ażeby kartofle nie raptem spada
ły  ku nożom, jest szruba B , która tę uko
śną w koszu ścianę dowolnie do tarczy z 
nożami ustawia i przyciska. Tarcza C, że
lazna lub drewniana, która razem za ko
ło  szalone służy, ma cztery noże , jak wi
dać w Figurze 2. Podczas krajania trzeba 
dwóch ludzi, jednego do wkładania karto
fli, drugiego do kręcenia korbą. W zakła
dzie gospodarskim w Hohenheim, zkąd ta 
machina pochodzi, tną na godzinę koło 
7 korcy lwowskich. Jakże pożądaną była
by dla nas taka machina, zwłaszcza dla 
ty c h , którzy chcą prowadzić mleczne go
spodarstwo z większym pożytkiem, niż z 
paszy słomianej lub siennej, także którzy 
wykarm wołów na suchej paszy prowadzą.

P r z e m i a n a  o w s a  w żyto.  (*)

O tem ciekawćm, od wielu powątpie- 
wanem natury zjawisku w wydziale rolni
czym, sprawozdanie najnowsze towarzy- 
stwa rolniczo-ogrodowego w Koburgu, dla 
dobra publicznego czynnego, zawiera nastę
pujące uwagi;

»Co się tycze przemiany owsa w żyto, 
w przeszłoletnich już sprawozdaniach roz
trząsanej, najpierwćj od jmć pana podpuł
kownika S c h a u r o t h ,  później od innych 
członków towarzystwa dostrzeżonej na 
owsie, bardzo późno sianym i na karm’ 
dwa razy ściętym, którego łodyżki nie 
odumierają, lecz przez zimę wytrwawszy, 
następnej wiosny w  żyto się przemieniają; 
to zjawisko nader osobliwe, niedawno no- 
wemi stwierdzono doświadczeniami. W 
roku 1837 zasiano owies na nowo, ażeby 
na żądanie w następną wiosnę r. 1838 łodyż
ki razem z bryłami roli, w których one 
urosły, pokazywać i przesełać. Łodyżki 
miały niewątpliwe szczątki owsa, ich zaś

(*) Z  „Przewodnika rolniczo-przem ysłow ego.“  
2
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kłosy śliczne ozitne żyto wydały. Nie dzi
wi się bynajmniej towarzystwo nad tem , 
ze tylu znalazło się n iedow iarków ; gdyż 
i  w swojem gronie takowych mieści. Ci 
atoli wyznają o twarcie, że albo jeszcze 
próby nie zrobili, albo że zbyt wcześnie 
owies posiawszy, więcej niż dwa razy dla 
zapobieżenia wybujania, ścinać g,o musieli, 
przezco 6tracił siłę potrzebną do przezi
mowania i przemienienia się później w ży
to. Tym opponentom, którzy się tylko na 
chybione odwołują doświadczenia, niech 
służy za przestrogę, żeby dopiero w d ru 
giej połowie czerwca owies siali, a prze
miana rzeczona niechybnie nastąpi. Isto
tnych zaś opponentów, to jest nie takich 
tylko, którzy o tem zjawisku wątpiąc, one 
zaprzeczają i odrzucają, lecz tak ich , któ
rzy pomimo zarzutów i powątpiewań o 
rzeczywistości zjawiska, nie wzbraniają się, 
po zrobionych gruntownych doświadcze
niach o rzeczy sądzić, prosimy, aby uwagę 
zwrócili na następujące punkta.:

>>Z początku czas siejby i powtarzanego 
ścinania owsa mnićj ważnym zdawał się 
być towarzystwu, jak się to z obwieszczeń 
tegoż wykazuje. Ta jednakże bezwzglę
dność pociągała za sobą, tu i w  innych 
stronach, kilka niepomyślnych doświadczeń; 
któremi powodowane towarzystwo , p rze 
mianę owsa w żyto po wczesnej siejbie, tyl
ko za przypadkow ą, i szczególnym pogody 
w pływem  zdziałaną uważa. Skoro zaś o- 
wies w końcu czerwca zasiany będzie, 
przemiana ta rzeczywiście nastąpi. W przy
padku, żeby rola w tym czasie miała być 
zbyt sucha, sprawozdawca (porucznik Do- 
nauer)  własnem tegorocznćm doświadcze
niem  pouczony, za potrzebne uznaje po
lanie g run tu ;  nie więcej jednakowoż jak 
jeden  raz , to jest tyle ty lko , aby ziarna 
zasiane kiełkować mogły; częstsze bowiem 
polewanie, przy wysokiej w czerwcu tem 
pera tu rze , wzrost nazbyt przysparzając, 
zmusza do częstszego ścinania ow sa , tak , 
iż nieckcąc aby w jb u ja ł ,  dw a, czasem na

w et trzy  razy do jesieni skosić go trzeba; 
przezco jednakowoż albo się celu wcale 
chybia, albo się tylko po części osięga. 
W reszcie jeżeli między powątpiewaczami 
o rzeczywistości tego doświadczenia znaj- 
dują się surow i systematycy, którzy nawet 
na przypuszczających możność przemiany 
owsa w żyto, jakby na zabobonnych łatwo- 
wierców, litośeiwem poglądają okiem; ta
cy podług zdania sp raw ozdaw cy , daleko 
są godniejsi po litow ania , iż wiedząc od 
kilkudziesiąt lat o tem tak ważnćm w kró
lestwie roślinnem zjawisku, dotąd jeszcze 
gruntow nie go nie roztrząsali. Zaiste ubo
lewać należy nad tak ograniczoną anatomii 
roślinnej znajomością, która im niedozwala 
obum arłe  ściernisko i suche liście owsiane 
z przeszłoletniego zasiewu rozróżnić do- 
d ładnie od następno-letnich, czerstwych 
źdźheł ży tnych , które wyrastając z korzon
ków owsianych w m aju , wydają piękne 
żyto, wszystkie oziminy własności posiada
jące. Cieszy atoli sprawozdawcę w ytrw a
łość tow arzystw a, z jaką prowadziło spór 
kilkuletni, n ie  w  innym celu , jak tylko, 
aby nakłonić publiczność do uznania pra- 
wdziwem tego szczególnego zjawiska. Przy
rodzenie działa podług p raw ide ł od  Stwór
cy przepisanych, m e  podług ograniczonych 
ludzkich systematów, do których sie stoso
wać wcale nie ma potrzeby.*;

Gospodarz jeden  w Inflantach udziela 
publiczności następnego doświadczenia te-  
mi słowy: »W  przeszłym roku słyszałem
od kilku doświadczonych ro ln ików , ze za
siawszy owies na wiosnę przed  świętym 
Janem , i zsiekłszy go na paszę, przed w y
głoszeniem  się., dwa razy przed z im ą , ó- 
w i e s  t e n  p r z e m i e n i a  s i ę  w  ż y t o .  
Ciekawość moja przemogła niedowiarstwo, 
jakie z tak nadzwyczajnego wypadku budzi 
się w każdym. Zkopawszy zatem kilka za
gonów w ogrodzie, wyczyściwszy je  jak 
najstaranniej, aby nie zakradło się przypad
kiem ziarnko., lub korzonek ży tn i ,  zas*a-
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łem owies. Zeszedł bujnie; podług prze- dwa razy, i  na wiosnę puściło sig żyto i 
p isu ,  p rzed  wykłoszeniem sig , ściąłem go ani śladu nie  było owsa. (*)

O P R Z E C H O W Y W A N I U  O W O C Ó W .
( P od ług  Dietricha J

T *  jabłka jak i gruszki mają swoję po
r ę  dojrzewania, w  której owoc z drze
wa opada i odznacza się pięknym pozorem, 
świeżością i smakiem. Letnie owoce obry
wa się na kilka dni przed  zupełnein doj
rzen iem , a gdy się te u leżą , są bardzo 
smaczne, jednak ie  gdy długo na kupie le
ż ą ,  tracą na swojćj dobroci i bywają mą- 
czaste, m d łe ,  albo w zgniliznę przecho
dzą.

6

Chcieć poznać porę , w której te owoce 
obtrzęsane być powinny, trzeba znać do
kładnie gatunek swoich owoców i te w zi
mie starannie oglądać. Jabłka Borsztów -  
ki zimowe QWinterborsdorferJ) zaraz po o- 
trzęsieniu nie są smaczne; ale dopiero ko
ło  Bożego Narodzenia, gdy się uleżą są 
k ruche  i bardzo smaczne, ku wiośnie zaś 
tracą tę dobroć i bywają nakoniec zupeł
nie  mdłe. Równie gruszki B ery  i B erya-  
moly  z drzewa oberw ane są twarde., wo
dniste i kw aśne , ale po kilku tygodniach 
lu b  miesiącach dostają masłowatości i w 
ustach rozpływają się; wtenczas będą naj
smaczniejsze , lecz  później kruszeją i  smak 
tracą. Ciepło sprzyja bardzo owocom do 
prędkiego dojrzewania. W rok mokry, cho
ciaż owoc urośnie tak wielki jak zwyczaj
n ie ,  nie przechowuje się jednak lak do
brze w zimie, i nie ma już tak dobrego 
sm aku, jak owoc z pogodnego lata. Kie
dy ziarnka owocu letniego w spadłych jabł
kach lub gruszkach są czarne albo bruna
tn e ,  to nie można zaraz wszystek owoc 
obtrzęsać, ale tylko ten obrywać, który z 
pozoru i farby zdaje się być dojrzały; tak 
odbierając częściowo dojrzały ow oc , mo- 

..iina go dłużej używać.

Owoce jesienne obrywają się o świętym 
Michale w porankach; suche zsypują sig 
na kupę w kom orze, i gdy tak przez kilka 
dni po leźą ,ud łącza  się nadgniły, robaczli- 
wy i spadły owoc, a wybrany znosi się do 
piwnicy, w  której powinny być ustawione 
z desek stoły, a na wierzchu tych plecion
ki z łoziny, na które rozściela się owoce 
w cienkiej warstwie. W ielu sadowników 
rozściela owoce na słomie albo zsypuje 
na kupę w komorach, póki nie w yprzeda- 
d z ą , lecz taki owoc smacznym nie będzie.

Owoców zimowych nie  można obrywać 
przed świętym Michałem, lecz te poty ma
ją stać na drzew ie , póki liść z drzewa nie 
zacznie opadać. Późne gruszki zimowe i 
jabłka Renety  mogą nasvet bez szkody wy
trzymać mróz, owszem ten przyspiesza doj
rzewanie owoców; przeciwnie zaś gdyby 
za wcześnie oberw ane by ły , więdniałyby, 
pomarzczyłyby sig i nie byłyby do użycia.

W obrywaniu owoców należy się prze
to stosować do następujących p raw id e ł :

1. Owoc letn i, gdy ziarnka w spadają
cych jabłkach lub gruszkach są brunatne 
lub czarne, trzeba obrywać częściowo i 
zsypywać na kupę, żeby się za kilka dni 
uleżą.

2. Owoc jesienny na 14 dni przed albo 
po świętym Michale.

3. Owoc zimowy jak może być najpóźniej 
obrywać; oberwany ma być otarty z rosy, 
i znosi się albo zaraz do piwnicy, albo 
kilka dni może poleżeć na kupie , żeby 
się wypocił. Przestrzegać najbardziej po
trzeba, iżby do zdrowego owocu nie  wmie
szał się nadgniły, albo spadły owoc, bo 
taki inne zgnilizną zaraża.

(*) Słyszeliśmy o podobnem doświadczeniu , zrobio- 
nem przez uczonego naszego M ostow skiego  wt 
wsi IF to ch a ch , pod W arszawa.
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Ażeby owoce długo przechowywać, po
trzeba wiele starania. Często psuje się 
owoc przez złe obrywanie, albo obtłuku- 
jąc takowy przez złe noszenie do piwnicy. 
Cała rzecz zawisła na tein, aby każdy ga
tunek owocu osobno składać, jesiennych 
owoców nigdy przed świętym Michałem 
nie obrywać, oberwany nie zaraz do pi
wnicy znosić, ale w kupach na wolnem 
powietrzu przez kilka dni dać mu poleżeć. 
Najlepiej jest obrywać owoce r ę k ą , albo 
sfósownem do tego narzędziem, żeby je nie 
obtłukać. Gdy sig owoc wypoci, obciera 
się szmatą, składa sig ostrożnie do koszów 
i znosi do piwnicy, gdzie każdy gatunek 
ma być osobno lekko na stoły wysypany, 
albo co lepsza pojedynczo rękoma wyłożo
ny. Podściółka słomiana szkodliwa jest bar
dzo owocom. Co tygodnia należy w pi
wnicach oglądać owoc, i ulażały wybrać na 
potrzebę, a później dojrzewający, jak n. p. 

-jabłka Renety i gruszki zimowe, (które aż 
po Bożćm Narodzeniu dojdą do swojej po
ry), zawsze się nakoniec zostawia. Pocis
nąwszy owoc palcami, można najłatwiej po
znać azali jest dojrzały.

Jak wyżej powiedziano, jest bardzo wa
żną rzeczą trafić porę dojrzałości owocu; 
bo wiele gatunków gruszek letnich i jesien
nych mają bardzo krótki czas dojrzewania, w 
którym gdy nie będą zużyte i na drzewie 
przestoją, tracą z dniem każdym na war
tości i smaku. Gruszki Bery i Bergamo- 
ty  niezupełnie dojrzałe są tw arde, nie 
smaczne, i dobre są dopićro w 8 lub 14 
dni po oberw aniu , gdy się uleżą. Tak 
samo dzieje się z jabłkami, które po naj
większej części dopiero koło Bożego Na
rodzenia ulęgają s ię , i wtenczas spotrze- 
bowane być powinny; późniejsze gatunki 
jabłek dopiero po Nowym Boku osiągają 
stan dojrzały; te dają się długi czas utrzy
mywać, bo aż do wiosny zachowują sok 
i smaku nie zmieniają. W pogodnem i 
gorącem lecie dojrzewają owoce o dwa 
lub trzy tygodnie wcześniej; przeciwnie 
zaś podczas mokrego roku o tyle później, 
i podpadają łatwićj zepsuciu, niż owoce 
z posusznego roku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O L E C Z E N IU  K SIĘ G O SU SZ U  Z IM N Ą  
W O D Ą .

T *  liczne doświadczenia w lóczeniu by
dła z tej choroby, przeciw której dotąd 
nic pewnego nie wynaleziono, i bydło tyl
ko własnemi siłami dłużej się broniąc szczę
śliwie czasem wychodzi, wprowadzało in
teresowanych na różne pomysły, między 
któremi trafiono także na zimną wodę. Z 
dóbr hrabiego Kazimierza Esterhazego po
daje urzędnik jego następujące doświad
czenie: »Roku 1858 w listopadzie zacho
rowały dwie krowy jednego dnia i jednej 
godziny, które od czterech tygodni stały 
w  oddzielnćj stajni, gdzie nawet pomy
śleć nie można by ło , żeby la choroba mo

gła być zaniesioną. Choroba zatem powsta
ła sama z siebie. Zdechły one szóstego dnia, 
okazując wszelkie przypadłości tej choro
by. Po otworzeniu bydlęcia pokazał się 
dokładny księgosusz, jednakże p łuca, wą
troba, śledziona, równie jak i wnętrzności, 
były w stanie normalnym. Żółć była bar
dzo wielka i ciemno-zielonkowala. W kil
ka dni potem zachorował jeden wół z 24 
sztuk razem stojących. Tenże zesmutniał, 
ruchy miał sztywne, uszy i rogi zimne, nie 
jadł, nie rumigał i nie gnoił. Odstawio
no go w tej chwili do innej stajni, puszczo
no mu krew, która była czarna i zapalona, 
lecz to nie pomogło, nastąpiła febra, wół 
zaczął się trząść, kiwać głową i puściła 
się niateryja nieco krwista z nozdrza , łzy
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z oczów, co okazywało widocznie drugi rzać. Oczy, nos, uszy i pysk trzeba 5 do 
stopień choroby.. Przeczytawszy w piśmie 0 razy na dzień zakrapiać w o d ą , a gdy 
czasowem Panonia  o użyciu zimnej wody, zacznie gnoić, dawać krystyrę z zimnej 
sposobem podanym przez doktora O ertla , wody po 2 do 3 Ilalby. Nie u  każdego by- 
wziałem się do tego środka i wół po 24 dlęcia jednakowe są zjawienia choroby; po 
godzinach oglądał się za paszą, w  30 go- każdera umyciu następuje febra i n iezw y- 
dzin dostał siana, zaczął ruiuigać, a po kle gorąco w całem ciele; u  niektórych 
trzech dniach zupełnie  był zdrów. l ito  łajno wychodzi po każdej krystyrze tw ar-  
jednak nie ma dosyć wytrwałości i zaufa- de nieco krwiste, u  innych nadzwyczajnie 
n ia ,  sądząc że bydle nie wytrzyma tyle śmierdzące krwiste, z nozdrza płynie bia- 
w ody , lub nie chce użyć tyle starania, ła flegma, a!bo trochę krwista, lecz niech 
ten  niechaj nie zabiera się do takiej ku- to nie odstrasza, bo po dwóch dniach nie- 
racyi, Czem wcześniej kto po okazaniu ustającego nalewania i obkładania zimną 
się drugiego stopnia choroby, jak było wy- wodą wszystko ustanie i bydle wyzdro- 
żej , leczenie przedsięweźmie, tem pewniej- wieje. Podczas nalewania bydlęcia wodą , 
szy może być wyleczenia. Najpierw trze- trzeba być uw ażnym , bo bydle dostaje 
ba postawić chore bydle oddzielnie i w czasem zawrotu  głowy i upada , dla tego 
stajni daleko odosobnionćj. Nalewać mu trzeba je  dobrze podesłać. Skoro zacznie 
butelką co godzina po 0— 10 B a lb , stoso- się za paszą oglądać, nie trzeba mu dawać 
u n ie  do siły bydlęcia, zimnej studziennej aż zacznie słomę z pod siebie jeść; mo
n o d y ,  potem umyć je  i wycierać mocno żna mu także wody do picia podstawiać, 
przez 10 m inut, obwinąć mokremi płach- Prócz tego trzeba pomiętać przed rozpo- 
tami od głowy do ogona, i obwiązać d a -  częciem kuracyi upuścić krwi byd lęc iu , 
beltowo kocami, dobrze przyslającemi do to ani flegma z nosa, ani łajno nie  będzie 
ciała. W takim stanie bydle będzie się tak krwiste. Podanie to jest z doświad- 
pocić, i  przez koce parować; mycie i ob- czenia kilku gospodarzy, którzy dobrego 
kładanie trzeba trzy razy na dzień powta- skutku doznalh»

pinek z orzecha włoskiego, skórek cytry
nowych , na każdy garniec śliwek po 1/8 
funta im biru  i tyleż goździków i gotuje 
takowe mieszając n ieprzestannie, póki ma
sa tak nie zgęśnie, że z łyżki nie ścićka, 
ale się w kupie trzyma. Czem gęściej się 
powidła zagotują, tem są trwalsze, i w  
garnkach glinianych przykryte kozłowym 
łojem mogą kilka lat stać i nie zepsują się.

Z innego gatunku śliwek, gdy tych za
nadto jest, równie też z czereszeń i w i
szeń, można także podobne powidła czy
li marmoladę r o b ić , tylko do tych doda
je się nieco c u k ru ,  aby mogły do to rtów  
być użyte.

POWIDŁA ZE ŚLIWEK.

ospolita śliwka pomimo że się przydaje 
na konfitury i do pieczywa, bardzo korzy
stnie także daje się użyć na pow id ła , któ
re  kilka lat przechowywać można.

Najlepszy sposób robienia powideł ze 
śliwek, jest następujący: dojrzałe śliwki 
myje się, wyrzuca z nich pestki, i gotuje 
w  kociełku, mieszając nieprzestannie tak 
d ługo , póki się śliwki w  płyn nie roztwo
rzą. Gotują także śliwki z pestkami, bo 
rozgotowane śliwki zawsze przez druszlak 
przecićra  s i ę , ażeby grubsze części mięsa 
śliwkowego zostały. Odcedzoną massę da
je się znowu na kocieł, dodaje do tego dla 
czarności jagód z bzu  pospolitego .albp ł.u-
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S y r o p  z g r u s z e k .

Syrop robi się z tych gruszek, hlore 
krótko trwają, i takowy może być do osło
dzenia różnych potraw użyty. Gruszki z 
drzewa oberwane powinny kilka dni lezec 
na kupie, aby się tern lepiej cukrowe czę
ści rozwinęły, potem się je rozciera i pra
suje. Wyciśnięty sok gotuje się odszumo- 
wując go tak długo, aż zgęs'nie; natenczas 
ochłodzony zlewa się do flaszek, a gdy 
w tych zupełnie ostygnie, to korkuje s ię , 
i stawia w zimnem miejscu. Ażeby syro
powi temu odjąć smak gruszkowy, rzuca 
się podczas gotowania do niego kilka ża
rzących węgli, z miękkiego drzewa, i z te- 
mi gotuje się az do końca. Z ośmiu garn
cy 'śd k u  gruszkowego można mieć trzy 
garnce syropu.

P o m n o ż e n i e  c u k r u  p r z e z  s p o s ó b  
z a c h o w a n i a  b u r a k ó w .

Professor O t t o  w Brunszwiku znalazł 
w burakach w pierwszych 14 dniach po 
zbiorze 10— 12 na sto, po trzech tygo
dniach 14— 16/100, a niektóre miały na
wet 18—20/100 cukru krystalicznego (??) 
Cała przyczyna powyższego zjawienia po
lega na wyschnięciu. Burak św ieży, co 
ważył 6 1/2 funtów, ważył potem tylko 4, 
a inny burak z ofh funt. ważył potem 5/8 
funt.

Ztąd pokazuje się, jak wiele straciły wo
dy buraki schowane w piwnicy. Pokaza
ło się także, że w zimowych tygodniach 
cukier krystaliczny nie zmienia się wca
le ,  i dopiero ku wiośnie, gdy buraki ro
snąć zaczynają podpadają one zmianie. Bu
raki czern większe, tem mniej cukru za
wierają.

ROZMAITE W IADOMOŚCI.

. . instytucie rolniczym, w Grignon, o 
4 mile od Paryża, uczy się nauk gospodar
skich tego roku 10 P o l a k ó w ;  nauki w tej 
szkole rozdzielone są na dwa lata i ucznio
wie obowiązani są pilnować ich bez żadnej 
przerwy, bez żadnych świąt i wakacyj, co 
ztąd pochodzi, że się oddają nie tylko te- 
oryi, ale także praktyce, tak, iż prawie 
wszystkie szczegóły i posługi gospodarstwa 
odbywane są przez samych uczniów. Po
między uczniami Polakami znajduje się 
je d en , wysłany kosztem banku Królestwa 
Polskiego. Obszerna majętność, oddana 
przez rząd prywatnemu przedsiębierstwu, 
posiada wszystkie warunki podobnego wzo
rowego zakładu: rozmaitość g run tu , łęki 
naturalne i sztuczne, las i staw; rozmaite 
gatunki bydła, owiec i trzody, nastręczają

uczniom znajomości porównawczych. Do 
zakładu tego należy fabryka narzędzi rol
niczych i mąki kartoflanej. QP. R. P J

O l b r z y m i a  p s z e n i c a .  W roku ze
szłym pokazywano w Anglii nową pszenicę 
na targu w  M eklan, której jeden kłos wa- 
żył więcej niż 3 do 4 znanej pszenicy. 
Wydaje ona 15 do 16 kwarterów z akry 
(koło 55 korcy na nasz jeden mórg) izo-  
wią ją Donna M aria.

N a d z w y c z a j n y  p l o n  k a r t o f l i  Ro 
li a na  był roku 1838 w ogrodzie han
dlowych nasion p. Grashcff, w Kwedlin- 
burgu. Z roli drugićj klasy na 50 kwadr, 
prętach (110 sąż. kwad. aust.) zebrano 7000 
funtów. Licząc po 100 funt. na szefel, było 
na naszę miarę koło 38 korcy, czyli z mor
ga 550 korcy (!)

tVe Lwowie, drukiem  Piotra Pillera.


